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Treść Rzeczywistość żąda — .1. R. Szlichciński. Spadek obrotów światowych — Wł. Baczyński. Na zgliszczach zagrody osadnika 
wojskowego. Wielkie zebranie gospodarcze w Łodzi — J.R.S. Was Młodzieży wzywamy, Prasa obca w Polsce -— St. J. No­
wak. Przedstawiciele polskiego kupiectwa w Niemczech. O fachowy element na C.O.P. O lepszy byt w rzemiośle fryzjerskim 
— B. Michalski. Zdobywamy zaufanie zagranicą. Kredyty dla handlu hurtów. O normalizację pracy w handlu. Demaskujemy żydów-

Do Naszych Czytelników
Pismo nasze jest pismem młodym 

i w swej działalności pionierskim.
Cel nasz jest jasny: dać Polsce  

podw aliny n ieza leżn o śc i gospo­
d a rc z e j i p rzy c zy n ić  s ię  do J e j  
o d ży d ze n ia !

W pracy naszej napotykamy na 
wiele oporów. W miarę swoich moż­
liwości i rozporządzalnych środków 
staramy się je pokonywać.

Czytelnicy nasi mogą być pewni, 
że z drogi wytkniętej nie zejdziemy. 
Abyśmy jednak jak najszybciej mogli 
dojść do celu musimy się wszyscy 
wspierać. Każdy wysiłek i każda pra­
ca da wtedy rezultaty Jeś li  działać 
będzie ciągle. Niestety, pismo nasze 
rozporządzając nikłymi środkami ma­
terialnymi, zwłaszcza, że i te zostały 
uszczuplone szeregiem konfiskat, w 
pracy swojej nie może być systema­
tyczne. Nie wypływa to jednak z wi­
ny Wydawnictwa. Chcieliśmy polskie­
mu społeczeństwu służyć jak najlepiej, 
cóż kiedy środki nasze są stanowczo 
za małe.

Zwracamy się więc do Was Dro­
dzy Czytelnicy abyście nam w naszej 
pracy pomogli. Pomóc możecie przez 
przedpłatę prenumeraty oraz jednanie 
nam czytelników— prenumeratorów. 
Również nie potrzebujemy Wam przy­
pominać, że zaległości za prenumeratę 
można przesyłać przy pomocy załą­
czonego w numerze przekazu rozra­
chunkowego.

Mamy nadzieję, że apel nasz nie 
pozostanie bez echa i na nasze konto 
rozrachunkowe wpłyną nie tylko za­
ległości, przedpłaty ale i zgłoszenia 
nowych prenumeratorów.

Również prosimy Czytelników Na­
szych o dzielenie się z redakcją swy­
mi uwagami oraz informacjami tere­
nowymi.

R Z E C Z Y WI S T O Ś Ć  Ż A D A
Stoimy wobec faktu, że cały szereg wielkich 

politycznych i gospodarczych przemian odbywa 
ssię w świecie poza nami. Zostaliśmy od wpły­
wu na ich przebieg odsunięci.

Również wiele przemian u nas, wewnątrz 
kraju, odbywa się bez współudziału czynników 
oficjalnych.

Takim kapitalnym na to przykładem jest 
kwestia żydowska.

Zagadnienie żydowskie nabrało dziś w Pol­
sce tak wielkiej wagi i znajduje się w takim 
stadium napięcia, że czynniki oficjalne bez 
względnie w tej sprawie muszą zabrać głos.

Społeczeństwo polskie czeka dziś na zmianę 
ustawodawstwa w kierunku nprzywilejowania 
elementów narodowych. Za ustawodawstwem w 
szybkim tempie musi pójść szybkie jego wpro­
wadzenie w życie.

Wielowiekowe doświadczenie pokazuje nam, 
że jedynie tylko na członkach narodu 
można polegać w momentach przełomowych. 
Jedynie tylko element narodowy stanowi stałą 
siłę narodu i państwa.

Naród jedynie tylko może być źródłem praw 
oraz z nich w pełni korzystać. Naród tylko jest 
gotów do wszelkich ofiar i wysiłków na rzecz 
państwa. Wszystkie inne elementy zamieszku­
jące terytorium władania rdzennego narodu — 
państwa — do tych ofiar nie są zdolne. Nic 
więc dziwnego, że dziś w skutek pełnej dojrza­
łości wszystkich warstw narodu jego opinia jest 
zgodna w swych żądaniach.

Społeczeństwo polskie widzi, że swoim wy­
siłkiem przyczynia się obecnie do podniesienia 
bogactwa naturalnego nie narodu, a elementów 
napływowych. W rękach bowiem tych obcych 
elementów znajdują się środki obrotów gospo­
darczych, które skoncentrowane w tych obcych

Chcielibyśmy aby „Narodowe Ży­
cie Gospodarcze" stało się zwierciad­
łem myśli i dążeń wszystkich Pola- 
ków nad unarodowieniem naszego 
życia gospodarczego..
W p ła ty :  „N arodow e Życ ie  Gospo- 
d a rc z e “  -  Lodź, u l. P io trk o w s k a  
8 6 . P rz e k a z  ro zrach u nkow y N r. 
5 5

rękach dają im niewspółmierne z właściwymi 
pracownikami dochody.

Społeczeństwo polskie domaga się więc u sta- 
wodawczego zmniejszenia dochodów elementów 
obcych. Domaga się ograniczenia w prawach 
politycznych. Te żądania z dniem każdym na­
bierają mocy i dziś rząd polski stoi wobec al­
ternatywy.

Wprawdzie wpływy tych czynników pozana- 
rodowych są tak wielkie, że usiłują społeczeń­
stwo polskie nastawić w innym kierunku i stwo­
rzyć im obraz innych zainteresowań starając 
się za wszelką cenę odwrócić uwagę od siebie. 
Jeden z takich fajerwerków puszczonych w po­
wietrze dla odwrócenia naszej uwagi przeżyliś­
my w tych dniach. Nie mniej zdajemy sobie 
doskonale z tego sprawę, że przed Polską stoją 
dziś niezmiernie ważne zagadnienia z których 
kwestia żydowska oraz konieczność zajęcia 
właściwego stanowiska odnośnie zaborczego są­
siada, są jedne z najważniejszych i nic dziw­
nego, choćby z największym hałasem robione­
go, naszej uwagi od tych dwóch niezwykle 
doniosłych wydarzeń nie odwróci.

Gdy dla życia narodu niezwykle ważnym 
jest to, kto ma wpływ na jego strukturę poli­
tyczną i gospodarczą, kto nią powoduje, to, 
ani ogłoszenie wyborów samorządowych czy 
wreszcie nawet do izb ustawodawczych naszej 
uwagi nie odwróci, ani nie rozproszy.

Zawsze pytać się będziemy: skąd naród ma
czerpać siły jeśli jego soki żywotne ssać bę­
dzie obcy?

Zawsze pytać się będziemy: na jakich pod­
stawach ma być zorganizowane nasze państwo, 
jaka ma być religia, kto ma być gospodarzem?

Pytać będziemy: co się stanie z żydami, ma­
sonami i ich sprzymierzeńcami? Pytać będz.emy: 
jakie zajmiemy stanowisko do montowanego 
międzynarodowego frontu w Poisce

To są zagadnienia zasadnicze i od nich 
uwagi narodu odw rócić się nie da! Tymi 
sprawami, tak palącymi, za silnie jest społeczeń­
stwo naelektryzowane żeby jakiś mały, marny 
fajerwerek już mógł spowodować wyładowa­
nie się.

Dziś społeczeństwo polskie mogą wyłado­
wać z nadmiaru nagromadzonej energii jedynie 
tylko wielkie przemiany, przemiany w duchu 
żądań narodu, w duchu jego dróg historycz­
nych, jego życiowych aspiracyj, w duchu otwar­
cia dróg do realizacji Wielkiej Potężnej Polski.

Wszystkie narzucone mgławice i zasłony 
rozjaśnia siła uświadomienia narodowego i ona 
żąda szynu, J- R- Szlichciński
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S p a d e k  o b r o t ó w  ś w ia to w y c h
Wprawdzie Stany Zjednoczone Am. Półn. 

notują u siebie pewną poprawę koniunktury, 
czego widomym znakiem jest zwyżka kursów 
akcyj i innych papierów wartościowych, nawet 
dość poważną w odniesieniu do niektórych do­
kumentów, bo w granicach do 401/2 punków, 
Złośliwi jednak twierdzą, że jest to wzrost tym­
czasowy, spowodowany zbliżającymi się wybo­
rami do Białego Domu w Waszyngtonie. Nie­
stety Europa, a świat jako całoćć w ogóle, nie 
może narazie optymistycznie zapatrywać się na 
rozwój handlu międzynarodowego.

„Berliner Tageblatt“ w Nr. 235/236 podaje 
cyfry porównawcze dotyczące handlu zagranicz­
nego 52 państw: 26 europejskich i 26 pozaeu­
ropejskich. Pouczające to zestawienie wygląda 
następująco (w miliardach Reichsmarek):

wywóz i przywóz 26 państw Europy

4-ty kwart. 1-szykw. 4-ty kw. 1 -szykw. 
r. 1936. r. 1937 r. 1937 r. 1938

przywóz
wywóz

8,3
9,8

8,5
6/4

10,2
7,9

9,0
6,6

razem 15,1 14,9 18,1 15,6

wywóz i przywóz 26 państw z poza Europy
przywóz 5.1 5,8 5,8 5,3
wywóz 6,1 6,7 6,7 5,7

razem 1 1 , 2 12,5 12,5 1 1 , 0

wywóz i przywóz 52 państw świata
przywóz 13,4 14,3 16,0 14,3
wywóz 12,9 13,1 14,6 12,3

razem 26,3 27.4 • 30,6 26,6

Ogólnie rzecz biorąc, obroty handlu zagra­
nicznego 1 -go kwartału 1938 r, w stosunku do 
4-go kwartału 1937 r. zmniejszyły się o 13 proc., 
przy czym w Europie stosunek ten wyraża się 
cyfrą 14 proc , natomiast w krajach pozaeuro­
pejskich tylko 12 proc. Widoczną różnicę 
(2 proc,) na korzyść państw z poza Europy

Z E G A R Y ,  Z E G A R K I  
WSZELKĄ BIŻUTERIE i PLATERY  

w W I E L K I M  W Y B O R Z E
P O L E C A

/ ~ I  BRZEZIŃSKA 1 0  Tel. 1 5 0 - 1 7

^ C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

należy przypisać nie na dobro koniunktyry tam, 
lecz jest wynikiem odmiennych pór roku gdzie­
indziej, które mają wpływ na kształtowanie się 
handlu zagranicznego w poszczególnych sezo­
nach. Gdy jednak w Europie 1 -szy kwartał 
1938 r wskazuje 4V2-ową zwyżkę w stosunku 
do takiegoż okresu 1937 r , kraje pozaeuropej­
skie w identycznych okresach porównawczych 
wykazują zniżkę o 12  proc.

Spadek obrotów dotknął specjalnie wywozu 
Europy (o 17,2 proc.), przywóz zaś tylko o
11,7 proc. Eksport zmniejszył się szczególnie 
we Francji, Belgii—Luksemburgu, Polsce—Gdań­
sku, Jugosławii i na Węgrzech, aczkolwiek zniż­
ka nie pominęła i innych krajów. Przywóz 
zwiększył się w okresie omawianym tylko 
w Danii i Polsce.

Sytuacja krajów zamorskich nie przedstawia 
się wcale lepiej: wywóz zmniejszył się o 15,3

proc., przywóz tylko o 8,3 proc. Import Stanów 
Zjednoczonych A. P. zmniejszył się o 23 proc., 
Japonii o 12 proc. (porównując* ostatni kwartał 
1937 r. z 1-szy 1938 r.). Rzecz wygląda dużo 
gorzej, jeśli pod uwagę weźmiemy 1 -szy kwar- 
1937 i 1938 r. Wówczas przywóz U. S. A, 
spadnie o 39 proc., a Japonii o 36 proc.

Spadku obrotów w międzynarodowym 
handlu surowcami nie zanotowano.

Ten stan rzeczy budzi zaniepokojenie w sfe­
rach gospodarczych, a szczególnie w sferach, 
zaitneresowanych handlem zagranicznym. Wąt­
pić jednak należy, czy wróci jeszcze kiedykol­
wiek okres dawnej świetności koniunktury i in­
teresów w tej dziedzinie. Zdrowy objaw dążenia 
narodów do jaknajwiększej, maksymalnej samo­
wystarczalności nie idzie na rękę rozwojowi 
handlu międzynarodowego.

Władysław Baczyński

HA ZGLISZCZACH ZAGRODY
osadnika wojskowego

Krzemieniec, we wrześniu.

K o n g r e s  
Rzemiosła Chrześcij.

we Lwowie
W niedzielę 11 bm. odbył się we Lwowie 

kongres rzemiosła chrześcijańskiego.
Kongres przygotowany był przez szereg 

instytucji, organizacji i osób ,,oficjalnych". Na 
kongresie został wygłoszony szereg referatów, 
które miały na celu naświetlenie sytuacji i dróg 
rozwojowych rzemiosła.

Niezwykle spokojne obrady zostały zakoń­
czone dość rewelacyjnymi rezolucjami. W nich 
rzemiosło domaga się:
1 ) decentralizacji w przydziale dostaw rządo­
wych,
2) przekazywania dostaw rzemiosłu polskiemu,
3) oddanie chałupnictwa w zakres kompetencji 
Izb rzemieślniczych i
4) otwarcia dla rzemiosła polskiego nisko pro- 
centowch kredytów.

Podpalenie zagrody osadnika wojskowego, 
Władysława Koziarskiego w powiecie krzemie­
nieckim jest zdarzeniem tak potwornym, że 
wieść o tym wywarła przygnębiające wrażenie 
wśród licznych osadników nie tylko powiatu, 
ale na całym Wołyniu.

Dotąd wydawało się wszystkim, że mimo 
szalejącej agitacji separatystycznej „ukraińskiej" 
nie ważą się oni na potworne i dzikie niszcze­
nie ludzi, oddających się pracy społecznej, 
przynoszącej duże korzyści ludności ruskiej, 
która dzięki dobrze zorganizowanej akcji gospo­
darczej może sobie poprawić byt. Mleczarnia 
spółdzielcza w Kurhanach, gdzie prezesem za­
rządu od 1928 roku bez przerwy jest właśnie 
p. Koziarski, oddający wraz z innymi osadnika­
mi i wielu ziemianami mleczarni cały swój czas 
— należy w powiecie do najlepiej rorganizowa- 
nych i posiada swój własny dom, wzorowo 
urządzony z telefonem i pokojem gościnnym 
dla przyjezdnych instruktorów rolnych.

Pan Koziarski jest jednocześnie prezesem 
Związku plantatorów buraka cukrowego dla cu­
krowni „Podole" pod Tarnopolem, jest także 
prezesem komitetu rewindykacyjnego. Cieszy 
się poważaniem a ludność ruska często korzysta 
z jego rad i pomocy. Wydawało się, iż temu 
człowiekowi, który twardo i mocno trzyma się 
nadanej ziemi, który walczył od 1914 roku w II 
Karpackiej Żelaznej Brygadzie, 2 -im pułku uła­
nów L. P. odznaczony jest Krzyżem Niepodleg­
łości i Krzyżem Walecznych, że jemu, gdy 
osiadł na kawałku, zdobytej krwią żołnierzy 
polskich ziemi, nic nie zagraża, że jego praca 
mozolna i ciężka wyda dobre owoce. .

Opowiadano mi, że ks. biskupa Gawlinę 
najlepiej i najgromadniej witano w Kurhanach, 
gdzie nawet ludność prawosławna prosiła bisku­
pa polowego Wojsk Polskich o błogosławień­
stwo. Cóż za przyczyna że w tak krótkim 
czasie nastąpiła zmiana nastrojów, której wyra­
zem jest podpalenie zagrody osadnika Koziar­
skiego?

Prawda, p. Koziarski bierze żywy udział w 
pracach społecznych i umacnia polskość, jest 
kierownikiem organizacyjnym Stronnictwa Naro­
dowego w powiecie, jest znany ze swych nie­
złomnych przekonań narodowych, cieszy się za­
ufaniem osadników* którzy wybrali go wicepre­
zesem zarządu powiatowego.

Kto więc pragnął zniszczyć cały jego doby­
tek? Ludzie nie chcą wierzyć aby wieś tutejsza 
mogła dać tak dzikiego zbrodniarza. Mrożący

krew w żyłach był widok palących się nieszczę­
snych 14 sztuk zwierząt nikomu nic nie win­
nych. Widok płonącej obory, a w niej ryczące 
i wyjące z bólu, palące się żywcem 12  krów 
i 2 konie odtworzył pamiętne dni grozy z cza­
sów przewrotu rewolucyjnego t, zw. „swobo­
dy"... Zginęły najlepsze młode konie na osa­
dzie wychowane. Zginął 17-letni dorobek żony 
osadnika Koziarskiego, Zofii, która wszystkie 
krowy sama wyhodowała. Kto naprawi krzywdę 
tej „warszawiance" która, przeżywszy potop 
bolszewickiej rewolucji na Ukrainie, po powro­
cie do kraju oddała się całkowicie pracy w go­
spodarstwie osadniczym. Kto wróci’ im obojgu 
jeśli nie straty materialne, to chociaż moralne 
i kto zapewni możność spokojnej pracy?..-

Kiedy ściskałem na pożegnanie rękę Koziar­
skiego, powiedział: „Ciężko Polakowi, służyć w 
Polsce swojemu państwu!" — ale zaraz dodał: 
— „Nic z tegOj na posteirunku zostanę!"

Widziałem dowody życzliwości wielu ludzi. 
Nawet z odległych stron Polski, pośpieszono 
z wyrazami współczucia. Koło Stronnictwa Na­
rodowego z Krzemieńca przysłało depeszę: 
„Członkowie Stronnictwa Narodowego zebrani 
5 września, wstrząśnięci wiadomością o zbrod­
niczym spaleniu osady Szanownego Kolegi, 
przesyłają tą drogą wyrazy serdecznego współ­
czucia, nie wątpiąc, że zbrodnia dokona została 
przez wrogie czynniki jako odpowiedź na ofiar­
ną i owocną działalność. Życzymy Szczęść Boże 
w dalszej pracy."

Ze Stanisławowa na Pokuciu przysłano list, 
w którym są następujące słowa: „Wyczytałem
wczoraj w „Gońcu Warsz.“, iż podpalono panu 
budynki gospodarcze. Jest to chuligaństwo, pro­
szę się nie przejmować tym, lecz trwać dalej 
w swojej pracy unarodowienia Wołynia, aby 
przynajmniej część uzyskać, co straciliśmy za 
czasów Józefskiego".

Pierwszy pośpieszył z wyrazami współczu­
cia generał Januszajtis, któremu również nie­
dawno usiłowano spalić młockarnię motorową, 
ks. kari. Jarosiew;cz z Łanowiec, sędziowie 
Szpyt z Łanowiec i Zaleski z Jakimowic, zie­
mianie i liczni osadnicy. Starosta powiatowy 
Niżankowski telefonicznie wyraził współczucie 
i zapewnił o opiece i pomocy. Wypadkiem za­
interesował się wojewoda Hauke-Nowak.

Policja prowadzi intensywne śledztwo, któ­
rego wyniki nie są jeszcze znane. W każdym 
razie fakt podpalenia nie ulega żadnej wątpli­
wości.

(Ciąg dalczy na str. 3)
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WIELKIE ZEBRANIE GOSPODARCZE
W Ł O D Z I

W niedzielę, dnia 4 września r. b., odbyło 
się w Łodzi w salach „Pracy Polskiej” wielkie 
zebranie gospodarcze dla kupców i rzemieślni­
ków Łodzi.

Inicjatorem zebrania był Wydział Akcji Go­
spodarczej Stronnictwa Narodowego w Łodzi. 
Mówcami na zebraniu byli mgr. Leon Naj- 
mrodzki z Warszawy, oraz znany działacz naro­
dowy, były radny m. Łodzi oraz wieloletni czło­
nek Zarządu Okręgowego S.N. kpt. Leon Grze- 
gorzak.

W prezydium zebrania obok przewodniczą­
cego p. Aleksandra Stolarka zasiadło szereg 
przedstawicieli handlu, przemysłu i rzemiosła.

Mówcy w swoich referatach naświetlili obec­
ną sytuację gospodarczą w świecie oraz ko­
nieczność przebudowy gospodarczej Polski w 
duchu czysto polskim i chrześcijańskim. Zalew 
inwazji żydowskiej na naszą produkcję przemy­
słową oraz handel doszedł do tych rozmiarów, 
że gdyby trwał on w dalszym ciągu doprowa­
dził by Polskę do całkowitej zależności od ży­
dów. Dziś przed Polską stoi wielkie zadanie 
otrząśnięcia się z pasorzytującego na Jej ciele 
żydowstwa i konieczność budowy własnych ko­
mórek gospodarczych.

Równocześnie społeczeństwo polskie musi 
sobie zdawać sprawę z zakresu swoich możli­
wości. Obecnie usiłuje się wprowadzić odrodze­
niowy ruch gospodarczy, inicjowany przez 
Stronnictwo Narodowe na niewłaściwe tory.

Przedstawia się niby rzeczowe argumenty, 
że bez posiadania własnych hurtowni oraz wy­
twórni, w rozwiązywaniu kwestii żydowskiej ani 
na krok nie można posunąć się dalej. Na to w 
świetnym przykładzie odpowiedział mgr. L.Naj- 
mrodzki.

Zobrazował on zebranym siłę gospodarczą 
żydów w formie piramidy, której podstawę zaj­
mują do'ły żydowskie — drobni kupcy, rzemie­
ślnicy różnego typu „geszefciarze” z „getha” — 
dalej zamożniejsze kupiectwo żydowskie — 
hurtownicy — i wreszcie wielcy przedsiębiorcy 
i przemysłowcy, stojący na samym szczycie ob­
razowej piramidy.

Naród prowadząc walkę z podstawą pirami­
dy żydowskiej, drobnym kupiectwem, kramarza­
mi i rzemieślnikami żydami, przyczynia się do 
zachwiania jej. Monument zaczyna się chwiać, 
daje się odczuwać drgania, a ci szczytowi —

Na zgliszczach zagrody 
osadnika wojskowego

Ciąg dalszy z str. 2
Osadnicy wojskowi i całe społeczeństwo 

polskie domaga się energicznego ukrócenia 
akcji sabotażowej, jaka ostatnimi dniami dosię­
gła i Wołyń. Leży to w Interesie powagi pa-ń 
stwa. Czas najwyższy położyć kres rujnowaniu 
dobrze dla sprawy polskiej zasłużonych Pola­
ków na Kresach. W swoim cżasie domagano 
się wysiedlenia tych wszystkich prowodyrów, 
którzy za czasów woj. Józefskiego obsiedli Wo­
łyń, nie są urodzeni w Polsce i prowadzą zbrod­
niczą robotę",

—Tak, na temat gehenny polskiego osadnika 
wojskowego, pisze w korespondencji z Wołynia 
sprawozdawca „Gońca Warszawskiego.

Cóż tu można dodać? — chyba to. że za p. 
woj. Józefskim jakoś dziwnie ciągnie się sznur 
ekspansji ukraińskiej. Dowodem służy to, że 
od kilku dni mówi się i psze w Łodzi o ewen­
tualnym założeniu sklepów ,,Masłosojuzu“ .

Jest to o tyle znamienne, że przed p. woj. 
Józefskim nigdy poważnie miejscowemu hand­
lowi nabiałem ruch ukraiński nie groził.

Tempora mutantur...

hurtownicy i przemysłowcy żydzi — zaczynają 
być niespokojni. Całkowite zniesienie fundamen­
tów — wyrugowanie dołów żydowskich — da 
w wyniku obalenie całej piramidy, tak napozór 
potężnej. Usiłowanie strącenia szczytów przed­
stawia dla nas wielkie ryzyko, gdy tymczasem 
posiadanie środków na bezwzględne wyrugowa­
nie dołów żydowskich jest w naszej mocy, cze­
go najlepszym dowodem jest wielki niepokój 
żydowstwa i organizowanie ogólno-żydowskiej 
pomocy dołom piramidy,

Świetnym przemówieniom towarzyszył nie­
zwykły entuzjazm sali, która gorącymi oklaska­
mi darzyła mówców. Jako wyraz zgody i apro­
baty prac Obozu Narodowego zebrani uchwalili 
rezolucję, która jest obrazem wielkiego zrozu­
mienia i uświadomienia łódzkiego kupca i rze­
mieślnika chrześcijańskiego.

Dla naszego pisma rezolucja ta jest waż­
ną również, ze względu na jeden z punktów, 
w którym zebrani obwołali „Narodowe Życie 
Gospodarcze” za swój oficjalny organ.

R e z o l u c j a
1) Kupiectwo Chrześcijańskie wzywa całe 

Społeczeństwo Polskie do bojkotu firm 
handlowych i wytwórni żydowskich oraz do 
bojkotu wszystkich towarów pochodzenia ży­
dowskiego.

2) Wzywa Polskie zakłady wytwórcze i hur­
towe do zlikwidowania przedstawicieli i pośred­
ników handlowych żydów.

3) Protestuje przeciwko udzielaniu żydom 
koncesyj na prawo prowadzenia artykułów mo­
nopolowych oraz żąda odebrania dotychczas 
udzielonych koncesyj.

4) Protestuje przeciwko oddawaniu żydom

w dzierżawę rynków, targowisk, hal oraz kon­
cesyj na ich budowę.

5) Potępia wszystkich tych, którzy swym 
stanowiskiem i działalnością w masonerii osła­
biają walkę z żydostwem, tworzą wyłom w naro­
dowym froncie walki o niezależny byt gospo­
darczy Polski. •

6) Stwierdza, że Tygodnik „Narodowe Ży­
cie Gospodarcze* wychodzący w Łodzi, prżez 
swoje bezkompromisowe stanowisko w obronie 
kupiectwa i rzemiosła chrześcijańskiego, zdobył 
całkowite zaufanie kupiectwa chrześcijańskiego 
i w dniu dzisiejszym zebrani tenże tygodnik 
uważają za swój oficjalny organ.

7) Wzywa czynniki miarodajne do bez­
względnego usunięcia żydów z obrębu wszyst­
kich kościołów i objektów wojskowych, stwier­
dzając, że usunięcie to jest jednym z pierw­
szych warunków wzmożenia obronności kraju 
i zatamowania komunistycznej agitacji.

8) Darzy zaufaniem tych wszystkich, którzy 
mają zrozumienie i pracują nad akcją skonsoli­
dowania chrześcijańskich stowarzyszeń kupiec­
kich miasta Łodzi w jedną całość, oraz potępia­
ją tych, którzy krętymi drogami dla osobistych 
celów starają się akcji tej przeciwstawić.

9) Kupiectwo chrześcijańskie wyraża swe 
uznanie dla dotychczasowej działalności Wydzia­
łów Akcji Gospodarczej S. N. położonej nad 
odżydzeniem życia gospodarczego w Polsce 
i zgłasza swój akces do dalszej pracy w tym 
kierunku.

10) Kupiectwo chrześcijańskie stwierdza, że 
jedynym ruchem politycznym bezwzględnie dą­
żącym do zupełnego zlikwidowania sił żydow­
skich w Polsce jest tylko Stronnictwo Naro­
dowe.

J. R. S.

Was Młodzieży wzywamy!
Ażeby nie zapomnieć o haśle narodowym, 

że kupować należy tylko „Wyroby rdzennie pol­
skie”.

To proste wezwanie obowiązywać powinno 
Młodzież w całym kraju. Przemysł polski sta­
nął już na takiej wyżynie doskonałości produk­
cyjnej, iż śmiało może sprostować zapotrzebo­
waniu polskiego rynku. Towar zagraniczny nig­
dzie w Polsce nie może już wzbudzić przekona­
nia, że jest lepszy od rodzimego.

Piękne hasło „kupuj wyroby rdzennie  
polsk ie"  niewątpliwie zaszczep w młode du­
sze patriotyzm gospodarczy, który wyda wspa­
niałe owoce w przyszłości dla dobra Ojczyzny 
i podniesienie dobrobytu Państwa i społeczeń­
stwa.

Kupując rdzennie polskie wyroby dajemy

pracę robotnikowi polskiemu, któremu ułatwia­
my wyżywienie jego rodziny. Pieniądz wyda­
ny na polskie wyroby pozostaje w kraju, ku­
piec i przemysłowiec wkłada go w swoje przed­
siębiorstwo, pomnaża pracę a przez to zmniej­
sza się bezrobocie w kraju. Zatem popierając 
wytwórczość polską, wypieramy obce nam wro­
gie żywioły, a wzmacniamy własne gospodar­
stwo narodowe, stwarzamy tym samym widok 
pracy dla młodzieży naszej, opuszczającej pro­
gi szkolne.

Polska Młodzieży! Niech w Twoim inwen­
tarzu szkolnym nie znajdzie się żaden przedmiot 
wyrobu niepolskiego. Teka, książki, papier, ze­
szyt obsadka, stalówka, ołówek itd, obowiązko­
wo muszą być polskiego wyrobu.

Związek Obrony Przemysłu 
Polskiego

Zakłady Zegarowe Techników Polskich S. A.
Dzięki inicjatywie Naczelnej organizacji Sto­

warzyszeń Techn. R. P. została rozpisana sub- 
skrybcja akcyj spółki akcyjnej p.n. Zakłady Ze­
garowe Techników Polskich S. A.

Zakłady prowadzić będą produkcję artykułów 
zegarowych dla przem. wojennego, elektrotech­
nicznego, przedsiębiorstw neonowych, produkcji 
wszelkiego typu zegarów dla użytku domowego, 
biur, fabryk, banków, hoteli, kolei, zegarów 
kontrolnych i specjalnych taktonierzy, sztope- 
rów, liczników obrotow, taktów, szybkości itp.

Dotychczas przemysł zegarmistrzowski opie­
rał się głównie na montarzu sprowadzanych 
części z zagranicy iw głównej mierze znajdował

się w rękach żydowskich. Otwarcie czysto chrze­
ścijańskich zakładów zegarowych pozwoli na wy­
rugowanie z tej gałęzi żydowstwa, oraz na za­
oszczędzanie wywożonych z kraju sum, które 
w r. 1937 za gotowe zezgary oraz ich części wy­
nosiły 2 milj. złotych

Nierównie doniosłe znaczenie będzie miało 
przejęcie produkcji przemysłowej z zakresu ze- 
garmistrzostwa i dla handla detalicznego.

Może przez posiadanie chrześcijańskich źró­
deł zakupu i z detalu będziemy mogli wyrugo­
wać żydostwo z branży zegarmistrzowskiej, któ­
re ją obenie opanowało monopolistycznie.



Str. 4 „ N A R O D O W E  Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E " Nr. 23/24

STAN ISŁAW  JERZY N O W AK

Pod tym tytułem w .T ęczy  ukazał się ar­
tykuł, który ze względu na świetnie opracowane 
dane cytujemy bez zmian:

„Jak wykazują sprawozdania statystyczne, 
kapitaliści zagraniczni w latach 1928—33 za­
brali z naszego przemysłu pod postacią różnych 
dochodów 1.333 miliony, zł; suma wkładów oszczę­
dnościowych całego społeczeństwa polskiego wy­
nosiła w r. 1933 około miliarda zł. Drobna 
grupa kapitalistów zagranicznych, zaangażowa­
nych w naszym przemyśle, wywiozła zatem 
z Polski przez 6 lat więcej, niż zdołały w cią­
gu długich lat (od odrodzenia państwa) zao­
szczędzić milionowe rzesze obywateli. Niewiel­
ka liczba samych tylko emigrantów żydowskich 
z Polski do Palestyny wywiozła, według ofic­
jalnie ogłoszonych źródeł żydowskich, przeszło 
250 milionów złotych.

„Na takich to obcych panów zdaje się pra­
cować, w niezwykle ciężkich warunkach polskie 
społeczeństwo. Czyż jednak zależni i wyko­
rzystywani gospodarczo przez innych, staramy 
się usamodzielnić i uniezależnić w dziedzinie 
równie poważnej, równie stanowiącej o naszej 
niepodległości państwowej, w dziedzinie kultu­
ralnej? Przypatrzmy się poniższym, niezwykle 
charakterystycznnm zestawieniom liczbowym, 
ilustrującym rozwój obcych czynników kultural­
nych na jednym z najważniejszych odcinków 
kultury narodowej, prasie.

„Prawdziwą potęgę prasową stanowią Żydzi, 
którzy utworzyli w Polsce centralę prasy żargo­
nowej. Świadczy o tym nietylko wielka ilość 
i różnorodność pism żargonowych w Pol­
sce, ale i ich stosunkowo wysoki nakład. W sa­
mej Warszawie wychodzi 10 dzienników żargo­
nowych, z których najpoważniejszy Hajntige 
Najes ma nakład 52.000 egz.; inne żargonówki sto­
łeczne ciesząsię również wielką poczytnością: War- 
szawer Radio bije 47.000 egz. dziennie, bezpar­
tyjny Unzer Expres — 42.000, poważny Der 
Moment 40.000, narodowo-niezależny Hajnt —
45.000, Dos Judisze Togblat —- 30.000, organ 
sjonistów Dos Worts — 18.000, Dos NajeWort
— 25.000, ludowy dziennik Naje Folkscajtung
— 18.000, Frajnt — 5.000 egz. Kresowe Wilno 
obok 3 dzienników polskich ma aż 5 żargonó- 
wek: Cajt, Owent-Kurier (12.000 egz.), Der Wil- 
ner Expres, Wilner Radio i Wilner Tog. W dru­
giej stolicy kresowej Lwowie, na ogólną ilość 
20-ciu dzienników tylko jeden reprezentuje ide­
ologię polską, katolicką, reszta to pisma ukra­
ińskie —- 3, i całkowicie lub częściowo opano­
wane przez żydów — 6 . O ile jednak we 
Lwowie wychodzi tylko jedna żargonówka: Der 
Naje Morgen (10.000 egz),  w prowincjonalnym

Warszawa, 6 wrześuia 1938 r.
W chwili obecnej na zlecenie Ministerstwa 

Przemysłu i Handlu Kupiecki Instytut Wiedzy 
Zawodowej (Warszawa, Zielna 50) prowadzi ak­
cję praktyk dla kandydatów na kupców z tere­
nu COP. Małopolski Wschodniej i Wołynia.

Akcja ta, jak już o tym donosiliśmy, polega 
na zerganizowanin w dobrze postawionych przed­
siębiorstwach handlowych, a więc przede wszy- 
stkiem na terenie województw zachodnich oraz 
— na skierowaniu na praktyki te osób w wieku 
lat 22—28 z terenu C. O. P. (części), Małopol­
ski Wschodniej i Wołynia.

Kandydaci na praktyki, które trwać będą 10

obca w
Białymstoku jest ich 4: Unzer Cajtung, Gut 
Morgen, Unzer Białystoker Expres, Unzer Łebn. 
(5.000 e£z.). W całej Polsce drukuje się ogó­
łem 28 dzienników żargonowych o łącznym 
nakładzie ponad 400.000 egz. dziennie.

„Wielka różnorodność i-szczególnie wysoki 
nakład cechuje tygodniki i periodyki żargono­
we. W jednym tylko województwie wołyńskim, 
znanym z słabo rozwiniętego czytelnictwa, któ­
re nie ma zresztą ani jednego dziennika pol­
skiego, wydają żydzi 6 tygodników żargono­
wych i jeden dziennik Wołyner Judiszer Kurier. 
Na całą Polskę przypada ogółem 50 tygodni­
ków żargonowych o łącznym nakładzie 120.000 
egz., 7 dwutygodników (30.000 egz.), 6 mie­
sięczników (50.000 egz.), oraz kilka nieregular­
nie wychodzących periodyków. Rzecz niezwykle 
charakterystyczna, że ostatnio również w Po­
znaniu pojawiło się pismo żargonowe: Pojzner
Sztime.

„Poza prasą żargonową, przeznaczoną dla 
czytelników starozakonnych, mają żydzi w Pol­
sce cały szereg pism drukowanych w języku 
polskim. Do najpoczytniejszych należą: stołecz­
ny dziennik Nasz Przegląd (nakład 40.000 egz.), 
lwowska Chwila (15 000), krakowski Nowy 
Dziennik (23 000) oraz tygodnik warszawski 
Opinia (25.000). Zadaniem tych pism jest ze­
spolenie żydowskiej inteligencji postępowej 
oraz obrona jej przed asymilacją. Wydawane

Na zaproszenie Wirtschaftsgruppe Handel 
(Centralnej Organizacji Handlu Niemieckiego) 
przybyła w dniu 30 ub. m. do Berlina delegacja 
Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
celem bliższego zapoznania się przedstawicieli 
naszego handlu ze strukturą gospodarczą i or­
ganizacją handlu w Niemczech.
Pierwszy dzień pobytu w Niemczach, delegacja 
poświęciła zwiedzeniu targów Lipskich. Tam też 
nastąpiło poznanie wycieczki przez przedstawi­
cieli Wirtschaftsgruppe.

Przemówienia powitalne w czasie obiadu, 
którym podejmowano przybyłych wygłosili dr. 
Jacobsen, zastępca kierownika handlu niemiec-

miesięcy, muszą mieć ukończone minimum 7kl. 
uregulowaną służbę wojskową, nie posiadać 
własnych środków dla odbycia praktyki oraz zo­
bowiązać się, że po odbyciu praktyki wrócą do 
pracy na teren, z którego pochodzą.

Praktyki będą płatne. Poza tym praktykanci 
korzystać będą z ulgi kolejowej

O bliższych szczegółach informują lokalne 
organizac.e kupieckie,

P. P. Kupcy, którzy pragnęliby zatrudnić prak­
tykantów, mogą nadsyłać swoje adresy bezpo­
średnio do Kupieckiego Instytutu Wiedzy zawo­
dowej, Warszawa Zielna 50.

Polsce
i redagowane wyłącznie przez żydów propagują 
hasła nadrzędności żydów w Polsce. Hasła ta­
kie głoszą szczerze i otwarcie.

Z pism wydiwanych w języku polskim na 
szczególną uwagę zasługują jednak przede 
wszystkim te, które na swym sklepiku wywie­
szają szyld polski. Wydawnictw takich jest w 
Polsce znacznie więcej niż żargonowych, co 
świadczy dobitnie o ich roli. Wystarczy zazna­
czyć, że poza Pomorzem i Poznańskim nie ma 
w Polsce ani jednego większego miasta, w któ­
rym nie byłoby „polskiego" pisma kierowanego 
przez wydawców i redaktorów żydów. Typo­
wym pod tym względem miastem jest, dotych­
czasowy basion na kresach wschodnich, Lwów. 
Na 200.000 mieszkańców pochodzenia polskiego, 
ma Lwigród tylko jedno pismo codzienne czy­
sto polskie, wykazujące zresztą niski nakład. 
Rówież periodyki lwowskie, nie wyłączając or­
ganu Kombatantów Reduty (red. W. Gotlieb, 
Żyd) podlegają cenzurze żydowskiej. Drugim, 
szczególnie jaskrawym przykładem jest najwięk­
sze nasze po Warszawie miasto Łódź, nie ma­
jące ani jednego (dosłownie) dziennika, reda­
gowanego wyłącznie przez Polaków.

„Wszystkie te niby polskie pisma, faktycznie 
zaś organy międzynarodówki żydowskiej, mają 
najwięcej czytelników właśnie wśród Polaków

kiego dr Haylera i przedstawiciel Targów Lip­
skich radca Bennewitz,

Ze strony polskiej na powitanie odpowiadał 
przewodniczący wycieczki wice prezes Warszaw­
skiej Izby Przemysłowo-Handlowej p. Bogusław 
Herse. Po obiedzie, jeden z uczestników wy­
cieczki dyrektor Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku­
piectwa Polskiego poseł Brunon Sikorski w pre­
lekcji radiowej omówił cel przybycia do Nie­
miec przedstawicieli polskiego kupiectwa.

Po zwiedzeniu szeregu przedsiębiorstw han­
dlowych, poczynając od małego sklepiku wiej­
skiego a kończąc na wielkich domach towaro­
wych, w czasie drogi odbytej samochodami do 
Berlina, delegacja Naczelnej Rady wzięła udział 
w specjalnych konferencjach, w czasie których 
omówiono najbliższe istotne problemy interesu­
jące polskie kupiectwo zarówno w odniesieniu 
całego handlu, jak też i w poszczególnych jego 
gałęzi branżowych.

W Berlinie wycieczkę podejmował obiadem 
w hotelu „Kajzerhof” Prezydent Wirtschafts­
gruppe dr F. Hayler. W obiedzie tym wziął 
również udział i wygłosił dłuższe przemówienie 
powitalne sekretarz stanu i zastępca ministra 
Rzeszy Funcka dr Brinckman. Na przemówie­
nia pp. Brinckmana i Haylera odpowiedział 
prezes Herse.

Dnia 31 sierpnia ambasador Rzeczypospolitej 
Polskiej w Berlinie Lipski przyjął na godzinnej 
rozmowie przestawicieli delegacji w osobach 
pp. Hersego, Sikorskiego i Woźniaka.

Sądzić należy, żc obszerne materiały infor­
macyjne dostarczone delegacji polskiej przez 
przedstawicieli Wirtschaftsgruppe będą mogły 
być z pożytkiem wykorzystane przez wolne orga­
nizacje polskiego kupiectwa w jego pracach za­
mierzających, do ulepszenia struktury polskiego 
aparatu wymiany towarowej.

0 fachowy element kupiecki na C.O.P.

(d. c. n.)

Przedstawiciele sMss! kupiectwa
w Niemczech

Warszawa, 3 września 1938 r.

Czytajcie i abonujcie »Narodowe Życie Gospodarcze«
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0 lepszy byt w rzemiośle fryzjerskim
Powstały przed trzema miesiącami Związek 

Zawodowy Pracowników Fryzjerskich przejawia 
pewną żywotność. Bowiem po upływie trzech 
miesięcy może się wykazać stosunkowo dość 
pokaźną liczbą członków.

Do związku należą wyłącznie pracownicy 
chrześcijańscy, a przed władzami związku stoi 
dość trudne zadanie odżydzenia rzemiosła fryz­
jerskiego, jak bowiem wykazaliśmy w poprzednim 
artykule przewaga zakładów żydowskich nad 
chrześcijańskimi na terenie Lodzi jest na ogół 
pokaźna. Pożądanem byłoby ścisłe zjednocze­
nie pracowników chrześcijan, co wobec słabego 
uświadomienia wśród pracowników jest bardzo 
trudnym do przeprowadzenia. Pożądanem to
jednak jest ze względu na podniesienie tego 
rzemiosła do należytego poziomu, gwarantujące­
go znośne utrzymanie tak właściciela jak i pra­
cownika, bowiem rzemiosło to na skutek sto­
sowania złośliwej i niezdrowej konkurencji chy­
liło się ku upadkowi, nie dając możliwej egzy­
stencji zatrudnionym rzemieślnikom.

W ostatnim dziesięcioleciu zawód ten uwa­
ża się za jeden z najgorszych ze wszystkich
rzemiosł. Jeśli weźmiemy pod uwagę rozpię­
tość cen w poszczególnych zakładach, to może­
my łatwo zorientować się w całokształcie obec­
nej sytuacji w tym rzemiośle. Właściciele gnę­
bieni absurdalną obniżką cen, jaką na skutek 
konkurencji przeprowadzili, pragnęli ratować się 
za pomocą wyzysku pracowników.

Rzemieślnicy chrześcijanie mając obok sie­
bie zakłady konkurencyjne żydowskie z cenni­
kami w oknach: golenie 10—15 groszy, obniżyli 
również ceny do tego poziomu. Przytem zaczę­
to posługiwać się systematycznym pogwałca­
niem przepisów o 8 godzinnym dniu pracy, 
otwierając zakłady nie według ustawy o godz. 
9 rano, lecz o 7— 8 a nie rzadko i wcześniej. 
Zakład ten czynny bez przerwy do godziny 
20 wieczór, poczem przymykano drzwi i zakład 
czynny był nadal do godziny 22 i dłużej. Nie 
honorując 8 godzin, dnia pracy a kierując się 
wyłącznie osobistą korzyścią przedsiębiorcy ży­
dzi dopuszczają się systematycznego wykrocze­
nia przeciw obowiązującym przepisom o odpo­
czynku niedzielnym i świątecznym a obecnie aU 
zakładów jest czynne w niedzielę pracując przy 
zamkniętych drzwiach. W tym przestępstwie 
omijania obowiązujących w Polsce ustaw i prze­
pisów celują, jak i we wszystkich tego rodzaju 
machlojkach, żydzi.

Taki pan Kugelszwanc stawia chłopca przed 
tylne wejście, zamykając uprzednio frontowe 
drzwi, daje mu klucze od tylnych. Te są zam­
knięte na wielkich rozmiarów kłódkę i na umó­
wiony znak chłopiec otwiera drzwi wpuszczając 
„gościa", no i oczywiście aby wpuścić do za­
kładu świeżego „gościa" — w cywilu. Z chwilą 
ukazania się munduru policyjnego chłopiec daje 
sygnał do zakładu, aby tam na odpowiedni 
przeciąg czasu zachowano ostrożność i ciszę, 
sam zaś staje o kilka metrów dalej z „głupia— 
frant" obserwując aż „władza" przejdzie i tern 
stanie się bezpiecznym. Taki stan rzeczy trwa 
w każdą niedzielę i każde święto.

Ostatni strajk pracowników fryzjerskich nie 
zmienił na lepsze tej sytuacji, nie zniknęły 
z okien zakładowych cenniki lecz sterczą tam 
nadal, jedynie cyfry zostały zaklejone białym 
papierem przez który można z łatwością odczy­
tać 10 gr., 15 gr. i t. d.

Cenniki te nie zostały ustalone za zgodą 
jskiejkolwiek władzy, Izby Rzemieślniczej, Ce­
chu Mistrzów albo Związku Pracowników, lecz 
są wyłącznym wytworem fantazji danego wła­
ściciela zakładu. Czas już uzdrowić te anor­
malne stosunki i cenniki powinny być ustalane 
przez specjalnie wyłonioną z Cechu i Izby Rze­
mieślniczej komisję z udziałem przedstawiciela

Inspektoratu Pracy oraz władz nadzorczych, za­
opatrzone w pieczęć jednej z powyższych insty­
tucyj a dopiero wtepy można je wywieszać i to 
nie w oknie, lecz wewnątrz lokalu dla wiado­
mości odwiedzającej ten zakład klijenteli. Wte­
dy dopiero będzie można osiągnąć możliwą 
egzystencję dla pracujących w tym zawodzie.

Czas wielki jest aby nareszcie odpowiednie 
władze położyły kres systematycznemu wykro-

W Nr 63 Dziennika Ustaw z dn. 29 sierpnia 
br. pod poz. 480 została ogłoszona ustawa o 
wyborze radnych miejskich. Ustawa ta posiada 
dużą doniosłość społeczną i polityczną.

Według przepisów ustawy wybory radnych 
miejskich są oparte na zasadzie glosowania 
powszechnego, równego, tajnego i bezpośred­
niego na nazwiska kandydatów.

Liczba radnych miejskich wynosi w miastach

1) do 5.000 mieszkańców — dwunastu,

2) ponad 5.000 do 10.000 mieszkańców — 
szesnastu,

3) ponad 10.000 do 25,000 mieszkańców 
dwudziestu czterech,

4) ponad 25.000 do 40.000 mieszkańców — 
trzydziestu dwóch,

5) ponad 40.000 do 60.000 mieszkańców — 
czterdziestu,

6) ponad 60.000 do 120.000 mieszkańców — 
czterdziestu ośmiu,

7) ponad 120.000 do 180.000 mieszkańców — 
piędziesięcitt sześciu,

8) ponad 180.000 do 400.000 mieszkańców — 
siedemdziesięciu dwóch,

czeniu przeciwko ustawie o 8 godzin, dniu pra­
cy a także aby ukróciły samowolę właścicieli 
zakładów w ciągłym gwałceniu odpoczynku 
świątecznego i dały możność zatrudnionym w 
tym rzemiośle ludziom warunki ustalone przez 
odpowiednie ustawy i przepisy. Aby to nastą­
piło zniknąć muszą pasożyty!

Bogumił Michalski
Łódź we wrześniu 1938 r.

9) ponad 400000 mieszkańców — osiemdzie­
sięciu czterech,

10) w m. st. Warszawa Warszawie — stu.
Liczba mieszkańców zostaje ustalona na pod­

stawie ostatniego urzędowego powszechnego 
spisu ludności.

Prawo wybierania do rady miejskiej służy 
każdemu obywatelowi polskiemu bez różnicy 
pici, który ma prawo wybierania do sejmu i 
przynajmniej od roku, licząc wstecz od prze­
dedniu zarządzenia wyborów, mieszka na obsza­
rze miasta. Warunek jednorocznego zamieszka­
nia nie dotyeży posiadaczy nieruchomości poło­
żonych na obszarze miasta, pracowników pań­
stwowych i instytucji publiczno prawnych; żoł­
nierzy służby stałej, duchowieństwa członków 
rodzin osób wyżej wymienionych oraz obywa­
teli honorowych miasta.

Prawo wybieralności służy każdemu obywa­
telowi, mającemu prawo wybierania, który przed 
dniem zarządzenia wyborów ukończ! lat 30 i 
włada językiem polskim w słowie i piśmie.

Wybory zarządza w miastach nie wydzielo­
nych z powiatowego związku samorządowego 
starosta powiatowy, w miastach wydzielonych 
wojewoda, a w m. st. Warszawie Minister Spr. 
Wewnętrznych, ustalając dzień zarządzenia wy­
borów i głosowania.

Ustawa o zabezpieczeniu podaży
przedmiotów powszedniego użytku

W Nr 60 Dziennika Ustaw z dnia 18 sierp­
nia br. została ogłoszona ustawa z dnia 5 sierp­
nia 1938 r. o zabezpieczeniu podaży przedmio­
tów powszechnego użytku, na mocy której Mi­
nister rolnictwa i Reform Rolnych w celu zabez­
pieczenia podaży przedmiotów powszedniego 
użytku lub przeciwdziałania nadmiernej zwyżce 
ich cen może:

1) wydawać rozporządzenia o:
a) magazynowaniu i ujawnianiu cen przed­

miotów powszedniego użytku,
b) ujawnieniu cen przedmiotów powszed­

niego użytku we wszelkich przedsiębior­
stwach sprzedaży,

c) obowiązku sporządzania i posiadania w 
obrocie hurtowym i półhurtowym faktur 
oraz ich przedstawienia na żądanie władz

2) regulować:
a) jakość przemiału zbóż chlebowych i wy­

pieku,
b) ceny przetworów zbóż chlebowych, mię­

sa i jego przetworów,
c) ceny detaliczne nafty i węgla na podsta­

wie ustalonych przez Ministra Przemysłu 
i Handlu cen hurtowych i półhurtowych,

d) za zgodą Rady Ministrów ceny innych 
przedmiotów powszedniego użytki, jeżeli 
ceny te nie podlegają regulowaniu w wyśl 
innych przepisów.

Na tej podstawie wydał Minister Rolnictwa 
i Reform Rolnych rozporządzenie z dnia 18-go 
sierpnia 1938 r. (Dz. Ust. R. P.Nr60, poz. 466) 
o regulowaniu cen przetworów zbóż chlebowych 
mięsa i jego przetworów, w myśl którego ceny 
wyznaczają władze wojewódzkie administra­
cji ogólnej (które mogą to uprawnienie prze­
kazać władzom powiatowym oraz prezyden­
tom miast wydzielonych), na podstawie opinii 
komisyj cen przetworów zbóż chlebowych 
mięsa i jego przetworów. Komisje te składają 
się z przewodniczącego oraz 3 członków i ich 
zastępców mianowanych na wniosek właściwych 
izb przemysłowo-handlowych, rolniczych i rze­
mieślniczych, przy tym każda z wymienionych 
izb przedstawia po jednym kandydacie na człon­
ka oraz zastępcę.

Pobieranie cen wyższych od wyznaczonych 
w trybie powyższym będzie karane w drodze 
administracyjnej karą aresztu do 3 miesięcy 
lub karą grzywny do 3000 zł. Jednocześnie 
może być orzeczony przepadek (konfiskata) 
przedmiotów przestępstwa.

Ordynacja Wyborcza
do Rad Miejskich

Przemysł polski musi 
być w rękach narodu
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ZDOBYWAMY ZAUFANIE ZAGRANICA
ALE W KRAJU LEKCEWAŻY SIE RODZIMA PRODUKCJE

Od pół wieku przeszło rzuca się pokoleniom 
te popularną myśl, zdrową przestrogę. Powta­
rzamy ją machinalnie. Cóż jednak warta praw­
da, sprowadzona niebacznie do pustego brzmie­
nia słów?

Nie całego społeczeństwa dotyczy, bynaj­
mniej, zarzut obojętności dla produkcji rodzi­
mej bo szerzy się zrozumienie, że rolnictwo 
i przemysł to dźwignie bytu narodowego.

Gdy w roku 1850 zniesiono granicę między 
Królestwem kongresowym a cesarstwem rosyj­
skim, napłynął kapitał zagraniczny, ukształtował 
się nasz wielki przemysł (Łódź, Pabianiee, Za­
głębie). Zmiany polityczne w Rosji, odbiły się 
korzystnie na organizacji nasżego życia gospo­
darczego. Związki zawodowe, ruch kooperacyj­
ny, wszystko to sprzyjało rozwojowi świado­
mości w szerszych warstwach społeczuych, -że 
wytwórczość polska, że popieranie wytwórczo­
ści polskiej — to czyn narodowy.

Życie gospodarcze zaborów austriackiego 
i pruskiego kształtowało się w okolicznościach 
zgoła innych, niż w Kongresówce. Nieszczęśli­
we wojny Austrii skłoniły ją do wcześniejszych 
ustępstw na polu życia społecznego, którym 
nie towarzyszyło jednak bezinteresowne trosz­
czenie się o rozwój podstaw życia ekonomicz­
nego: o racjonalne uprzemysłowienie kraju. 
Przysłowiową wszak stała się gra liter, prze­
kształcająca brzmienie nazwy ziem polskich, za­
garniętych pfzez Austrię, na „Golicję i Hłodo- 
merię”.

Rząd pruski też nie owijał polityki swej w 
bawełnę, wywierając na swoje kresy wschodnie 
silny nacisk.

Nemezis dziejowa sprawiła, że gwałt odci­
snął się gwałtem. Co nam obca moc zabrała, 
to odebraliśmy mocą.

Czynem okazaliśmy naszą wolę do niepod­
ległości politycznej. Nie dość tego! Spada na 
barki naszego pokolenia zadanie podjęcia dzie­
ła, jakie dyktuje nam nasza wola osiągnięcia 
niepodległości gospodarczej.

Nie tylko byli ciemięzcy są dla nas natural­
nymi wrogami naszej gospodarki. Wrogiem na­
szym jest nawet ręka alianta politycznego, któ­
ry wyciąga się ku nam — z niewinnym flako­
nikiem perfum.

Perfumy — to nie trucizna. Każdy wie o 
tern, ale gdy zważymy niepospolite sumy jakie 
nasz świat wytworny wydaje na zagraniczne 
kosmetyki zrozumiemy łatwo, że chemikalia te 
są jadem, zatruwającym nasz organizm naro­
dowy.

Nasi zasłużeni, solidni, producenci nie goło­
słownie polecają swoje wyroby, jakie skutecz­
nie rywalizować mogące z szumnie reklamowa- 
nemi przetworami zagranicznymi. Ale my nie 
wierzymy; wolimy chwalić i popierać cudze.

Zaczęliśmy nasz przegląd od branży lekkiej, 
choć pozycje budżetowe; jakie ona wyłania w 
istocie swej nie raz są nad miarę poważne. 
A z nimi grosz polski odpływa za granicę, nie 
zasilając źródeł miejscowych, godnych ze wszech 
miar naszego poparcia.

Toż samo w dziedzinach, które dostarczają 
artykułów, stanowiących codzienną potrzebę. 
Obuwie, tkaniny odzieżowe. Widzi się niejed­
nokrotnie, z rzetelnym zdumieniem, nabywców 
obuwia zagranicznego, oferowanego za bajoń­
skie sumy.

Niejeden zamożny klijent odrzuca polski 
materiał wełniany. U pokątnego nieuczciwego

dostawcy nabywa ten sam towar, dokładnie 
ten sam, jako „angielski", płacąc niemal 
dwa razy drożej, ale za to z uczuciem zado­
wolenia...

Wiarę w przyszłość naszego gospodarstwa 
stworzyć musi w snobie całe społeczeństwo 
i ugruntować ją na trwałych podstawach po­
mocy wzajemnej przedstawicieli różnych inte­
resów.

Konsument utyskuje nieraz, że producent 
miejscowy, nie liczy się z konkurencją zagrani­
cy, zaniedbuje się, oferuje towar co raz gorszy. 
Nie wart poparcia. — Rzecz ma się o tyle ina­
czej, że towar, zyskujący nabywców, popierają­
cy materialnie producenta, staje się wnet czyn­
nikiem zdrowej konkurencji, będącej podwaliną 
życia w najszerszym rozumieniu słowa.

Po tej samej linii rozwoju wcielać się mo­

że, stopniowo, marzenie nasze o zdobywaniu, 
co raz szerszym, dla przemysłu polskiego ryn­
ków zagranicznych, o naszej ekspanzji, z którą 
musiano by się poważnie liczyć. W nieustannej 
walce narodów o byt, współzawodnik nie jest 
już wrogiem, staje się czynnikiem pożądanym, 
uskrzydlającym wytwórczość, gdy ekspansja 
przemysłowa narodów jest wzajemną, gdy zdo­
bywa już stałe momenty równowagi.

W ekonomicznym zespole narodów świata

Sprostowanie
Od Polskiej Chrześcijańskiej Kasy Bezpro­

centowej w Zduńskiej Woli otrzymaliśmy nas­
tępujące sprostowanie:

Do
„Redakcji „Narodowe Życie Gospodarcze"

w Łodzi 
ul. Piotrkowska 86

W związku z artykułem w numerze 18 Naro­
dowego Życia Gospodarczego z dnia 7. 8 . br. 
pt. „Pan Burmistrz ze Zduńskiej Woli" prosimy 
na podstawie art, 22 dekretu z dnia 8 . 2. 1919 
(Dz. Ust. Nr. 14 poz 186) o umieszczenie po­
niższego sprostowania:

Istniejący kurs cholewkarski w Zduńskiej Woli, 
przy Str. Narodowym a nie przy Kasie Bezproc. 
— zostaUzamknięty z polecenia władz staro­
ścińskich w Sieradzu a nie z polecenia p. A. Ko­
złowskiego. P. Kozłowski, jako wice Burmistrz, 
był jedynie wykonawcą administracyjnym, zle­
ceń Starostwa i nie może ponosić odpowiedzial­
ności za zamknięcie kursu.

P. Kozłowski jako prezes Kasy Bazprocen- 
towej uznając konieczność istnienia kursu chole- 
wkarskiego, ustosunkował się pozytywnie do te­
goż kursu cholewkarskiego który będzie zorga­
nizowany w najbliższej przyszłości przy Kasie 
Bezprocentowej w Zduńskiej Woli.

Przesyłając powyższe sprostowanie pragniemy, 
tą drogą dać moralną satysfakcję p. Kozłow­
skiemu, którego praca na polu unarodowienia 
życia gospodarczego w Zduńskiej Woli jest 
powszechnie znana.

■Członkowie Zarządu:

A. Szwajdler, Sekretarz 
Jan Nejman W. Sliwerski

Zd. Wola, dnia 2 września 1938 r.

nikt nie może bezpiecznie pozostać na uboczu, 
być pozycją martwą. Trzeba zdobywać zaufanie 
zagranicznych odbiorców, trzeba wciąż pracy, 
wysiłku, doskonalenia się. Cóż, gdy miejscowi 
odbiorcy nie chcą czynić pierwszego kroku! 
Lekceważą własną, swojską produkcję.

Rozważmy wreszcie, po krotce, sprawy, ży­
wotnie związane z dobrze popartym uprzemy­
słowieniem kraju. Przemysł zatrudnia ręce ro­
bocze, zatrudnia pracowników umysłowych.

Gdy przemysł chwieje się, upada, tysiące 
ludzi znajduje się bez zajęcia, tysiące rodzin 
bez chleba. Element bezrobotny to czynnik 
fermentu społecznego, zawodowy burzyciel ist­
niejącego ładu społecznego, który tych ludzi 
nie zadowolił, nie dał im jeść, wydziedziczył ich, 
ukrzywdził.

Dzisiejsze olbrzymie trudności gospodarcze 
w związku z światową sytuacją muszą u nas 
wywołać mocne skupienie wszystkich sił.

Skupmy naszą wolę! Pytajmy rozsądku! Nie 
lekceważmy drobiazgów, jakimi przyczynić się 
może każdy obywatel do krzewienia szacunku 
dla naszej wytwórczości. Szacunku dla nas sa­
mych!

„Brońmy naszego przemysłu polskiego! — 
Kupujmy tylko rdzennie polskie wyroby!*

Do
Redakcji „Narodowego Życia Gospodarczego"

w Łodzi, ul. Piotrkowska 86

Wielce Szan. Panie Redaktorze!
Uprzejmie prosimy o umieszczenie na ła­

mach Jego pożytecznego pisma, oświadczenie 
następującej treści:

W numerze 18 Narodowego Życie Gospo­
darczego z dnia 7. 7. br. ukazał się artykuł 
nieznanego autora pt. „Pan Burmistrz m. Zd. 
Woli", uwłaszczającej w dużej mierze zasłużo­
nemu na polu nhrodowo-gospodarczym i spo­
łecznym, wice Burmistrzowi p. A Kozłowskiemu.

Dotknięci nieobliczalnym wystąpieniem au­
tora, oświadczamy publicznie, że wice Burmistrz 
p. A. Kozłowski uważany jest za jednostkę, dla 
miejscowego narodowego życia gospodarczego 
i społecznego ze wszechmiar pożyteczną i za 
takąiuważamy Go. Pracę Jego na tym polu, 
jak w prowadzonym przedsiębiorstwie, gdzie 
gałęż ta jest na terenie okręgu, zażydzona w 
100 proc. — uważamy za pionierską nie nada­
jącą się zupełnie do najmniejszej z autorem 
wspomnianego artykułu, dyskusji.

Zd. Wola, 1 września 1938 r.

Zarząd Chrzęść. Stow. Gospod. 
w Zd. Woli

(podpisy nieczytelne)
Zarząd Resury Rzem. w Zd. Wolit

(podpis nieczytelny)
Komisja Unarodow. Życia Gospodarczego, 

w Zd. Woli
(podpisy nieczytelne)

Kupiectwo Chrześcijańskie musi się zjednoczyć
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Kredyty dla handlu hurtowego
Ostatnio Bank Gospodarstwa Krajowego w po­

rozumieniu z Naczelną Radą Zrzeszeń Kupiec­
twa Polskiego uruchomił kredyty dla handlu 
hurtowego.

Na powyższe kredyty została przekazana 
kwota 2 milj złotych. Kredyty udzielane będą 
na przeciąg 3 lat przy 6-cio procentowym opro­
centowaniu.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że kredyty te 
będą niewątpliwie niewystarczające i w krótkim 
czasie muszą ulec podniesieniu. Również zmia­
nie powinien ulec system udzielania pożyczek.

Dotychczasowy bowiem system był stanow­
czo za silnie skrępowany i w rezultacie dosta­
wali pożyczki (w detalu) ci, którzy mogli przed­
stawić tego typu żyra i gwarancje, które po­
zwalały im uzyskać i kredyt innego rodzaju.

Tymczasem kradyt Banku Gospodarstwa Krajo­
wego miał spełnić rolę zasilacza kupiectwa 
biednego. Zrozumiałe, że kupiec biedny nie 
mógł przedstawić tak poważnej gwarancji, gdyż 
sam jest na dorobku. Stanowczo więc należa­
łoby wprowadzić obok ścisłej kalkulacii hand­
lowej, gwarantującej prawnie zwrot pożyczek, 
jeszcze w pewnym zakresie czynnik społeczny, 
który by ze względu na znajomość kupca, 
współżycie z nim, względnie dotychczasowe 
stosunki handlowe stwierdził czy kupiec wywią­
zuje się dotychczas ze zobowiązań i jaką cie­
szy się opinią. Tym sposobem kredyt spełni 
poważną rolę, gdyż będzie pomocy tym, 
którzy go istotnie potrzebują, a na razie nie 
mogą prawnie dać gwarancji wymaganej (do­
tychczas) przez pośredniczący Bank Związku 
Spółek Zarobkowych.

Kupcy i rzem ieślnicy chrześcijań­
scy na Kresy Wschodnie

W powiecie- Kostopolskim daje się odczuć 
brak sił fachowych handlowych i rzemieślniczych, 
specjalnie potrzebni kupcy detaliści i rzemieśl­
nicy.

Miasto powiatowe Kostopol potrzebuje:
1 skład z żelazem, i okuciami budowlanymi, 

1 skład z opałem, 1 sklep z naczyniami kuchen- 
nemi- i 1 sklep z obuwiem. Z rzemieślników 
potrzebni: 1 introligator, 1 drukarz, oraz dwóch 
blacharzy i 1 dobry cukiernik.

Tylko fachowcy i dobrzy kupcy.

Wzrost konsum pcji piwa
Spożycie piwa w miesiącu sierpniu wykazało 

dalszy wzrost konsumpcji. Browary w ciągu 
pierwszych 8 miesięcy br. sprzedały w kraju
1.078.000 hl. piwa, a więc o 117.000 hl. tj. o 
19,1 procent więcej aniżeli za tenże okres r. ub-

Mimo to producja piwa jest niższa niż w okre 
iie najwyższej konsumcji z r. 1929-30 o 45,3% 
s porównawczym okresie 1937-38.

Przetwórnie wełny
W tych dniach zastała uruchomiona nowa 

przetwórnia wełny, a zastosowana do produkcji 
artykułów systymem chałupniczym.

Przetwórnia mieści się w Przedborzu i swym 
zasięgiem obejmuje 8 powiatów: konecki, opo­
czyński, radomszczański i włoszczowski

Nowootwartej placówce życzymy powodze­
nia na polu gospodarczym odżydzenia Polski.

Dewastacja maszyn w Sowietach
Brak sił fachowych i ciemnota robotnika so­

wieckiego doprowadziła przemysł sowiecki do 
ruiny. Nowe maszyny dopiero sprowadzone po 
kilku miesiącach już niemal że nie są zdolne do 
pracy. Sprawozdanie sowieckiej „Prawdy" naj­
lepiej to oddaje w danych liczbowych.

Oto okazuje się, że w roku 1937 na kapi­

talny remont maszyn w sowieckim przemyśle 
ciężkim wydano 330 milj. rubli. W pierwszym 
zaś półroczu 1938 r. 332 milj. rubli, a więc rok 
bieżący pochłonie kwotę dwukrotnie wyższą od 
r. ub W przemyśle żywnościowym na remont 
maszyn w r. 1937 wydano 53 milj. rubli, w ro­
ku bieżącym w pierwszej tylko połowie wydat­
ki przekroczyły już kwotę 33 milj. rubli Mimo 
tych wielkich wydatków okazuje się, że remont 
ten został w przemyśle ciężkim przeprowadzo­
ny zaledwie w 27 procentach, w przemyśle bu­
dowy maszyn w 23 proc., w przemyśle lekkim 
w 24 proc., żywnościowym 25 proc. i drzewnym 
w 23 proc. Jako obraz, na ten katastrofalny 
stan zaopatrzenia w części niezbędne do zastą­
pienia, świadczy wypadek z Moskiewską fabry­
ką wyrobów bawełnianych, gdzie na 13 ton 
potrzebnych części zastępczych dostarczono tyl­
ko 14 kg,

Podajemy bez komentarzy.

Zniżka ceny lekarstw
Z dniem 10 września wchodzi w życie roz­

porządzenie o określeniu cen aptecznych z dn. 
24 VI 1938 r. regulujące obniżkę 10—15 proc. 
cen dotychczas obowiązujących. Również na 
mocy tego rozporządzenia wchodzi w życie cen­
nik na ściśle wydzielone artykuły najczęściej 
używane w lecznictwie. Ceny za nie będą po­
dane w stosunku kosztów własnych.

Cel powyższego, to udostępienie środków 
leczniczych ludności ubogiej. Wzmiankowana 
obniżka dla ubogich jest spełnieniem uchwały 
Ogólnego zebrania Delegatów Powszechnego 
T-wa Farmaceutycznego przyjścia z pomocą 
leczniczą ubogim i zasługuje na pełne uznanie.

Ogłaszaj się w 

Naród. Życiu Gospod.

Żydowskie sklepy muszą zniknąć
z pod koszar i kościołów!

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y
na zł

N r. ro z ra c h u n k u

5 5

z ło te  s ło w n ie

ar 'ak •1 w yż e j

W łaściciel rozrachunku (nazw a w ydaw nictw a):

„NARODOWE ŻYCIE GOSPODARCZE** 

UL. PIOTRKOWSKA 8 6
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P o w yższy  orzekaz prosim y wyciąć, w ypełn ić i przesłać nam należność za  pośrednictwem  urzędu pocztowego.
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Zakładamy Nowe Polskie Placówki
Chleb dla Polaków

Kurs cholewkarski. Nauka bezpłatna. Pro­
gram kursu: modelowanie, krój i szycie cho­
lewek. Kurs prowadzony przez Bezprocentową 
Kasę w Zduńskiej Woli od dnia 15 września 
r. b. Szczegółowych informacyj udziela p. 
Norbert Dąbrowski, Zduńska Wola, Rynek 31. 
Załączać znaczek pocztowy na odpowiedź.

48

Czapnik z kartą rzemieślniczą osiedli się 
w niedużym miasteczku. Wykonuje wszelkie 
roboty czapnicze.

49

Potrzebna jest hurtownia spożywczo - ko­
lonialna w mieście powiatowym liczącym
25.000 mieszkańców Zasięg hurtowni obejmie 
i klientelę z powiatu. Przedsiębiorstwo może 
liczyć na szerokie poparcie miejscowego spo­
łeczeństwa i Związku Chrześcijańskich Kup­
ców.

50

W miasteczku zamieszkałym około 12000 
mieszk. i przyległe wioski potrzebne są za­
kłady polskie: dentystyczny, zegarmistrzow­
ski, czapniczy, fryzjerski i gotowego obuwia 
oraz dwa sklepy; żelazny, zbożowy, hurtow­
nia kolonialno-spożywcza i bławatów. Bliż­
szych informacyj udzieli Stow. Kup. Polskich 
w Kłobucku. 48

Do istniejącej czysto polskiej wytwórni 
samodziałów wełnianych (materiały ubranio­
we) przyjmę uczciwego wspólnika z 2 -5  tyś. 
zł., celem rozszerzenia działalności. Dochód 
zapewniony od 500-1.000 zł. miesięcznie. 
Tamże kupujemy wełnę krajową — próbki 
i cenę podać: ,.Szczercowski Samodział" 
poczta Szczerców, pow. Łaski, woj. Łódzkie.

45

Jest do sprzedania fabryka mydła z wy­
robioną klientelą, lub przyjmę wspólnika ce­
lem poszerzenia przedsiębiorstwa. 43

Pragnę założyć w mieście, na terenie 
b. Kongresówki, zakład fryzjerski na wyższą 
skalę. Proszę o podanie miasta posiadającego 
prąd elektryczny (220 wolt)._________ 44_____

Chrześcijańska firma hurtowa poszukuje 
przedstawiciela na Łódź.

30

Fabryka guzików i klamer poszukuje wspól­
nika z kapitałem od 10.000—15.000 złotych, ce­
lem powiększenia produkcji.
_________________________________________ 31_

Ślusarski zakład wytwórczy w Ozorkowie 
posiada na składzie duży wybór sprężyn do war­
sztatów tkackich.

32

Poszukuje się dostawców jaj oraz drobiu.
Poważna firma na Śląsku poszukuje zdolne­

go walizkarza (fachowca) za dobrym wynagro­
dzeniem. W obu wypadkach kierować zgłosze­
nia na adres Wydział Gospodarczy Obozu 
Wszechpolskiego, Katowice, ul. Konopnickiej 5.

34

Do niewielkiego miasta (do 20 tyś. mieszk.) 
pragnę przenieść swój sklep galanteryjny. 
Wartość sklepu około 5.000 zł.

Powód przeniesienia — rozbiórka domu 
w Łodzi. 36

Potrzebny lekarz — dentysta (chrześcija­
nin) do miasta liczącego około 27 tyś. mieszk. 
w okolicach Łodzi. W miasteczku jest 5 den­
tystów ( — 3 żydów, 2 chrześcijan) wszyscy 
cieszą się doskonałym powodzeniem.

Potrzebna wybitna siła. 37

Potrzebny piekarz i fryzjer do osady 
liczącej 3.500 mieszkańców w powiecie ra­
domszczańskim (10 km. od Radomska). 39

W osadzie liczącej około 3.000 mieszkań­
ców powiatu radomszczańskiego potrzebny 
jest sklep żelazny.

Również w tymże powiecie w osadzie 
liczącej ok. 6.000 mieszkańców potrzebny 
jest sklep żelazny, 40

Poszukuje się dostawców na większą ilość pie­
rza (źródło chrześcijańskie).
_______________________________________________________________________________ 36

W miasteczku, powiatu koneckiego, liczą­
cym 60.000 mieszkańców potrzebny jest sklep 
żelazny.___________________________________ «

Mieszkaniec Brześcia nad Bugiem, handlo­
wiec pragnie wejść w  stosunki handlowe z od­
biorcami w  b. Królestwie Kongresowym. Ma 
do sprzedania jagody, żurawiny i inne owoce 
leśne w  większych partiach, również może do­
starczać obręcze do beczek leszczynowe, wiklino­
w e i łozowe, oraz wiklinę bieloną koszykarską 
— ładunki wagonowe.

33

Za 2 tysiące sprzedam sklep czapniczy oraz 
warsztat, dwie maszyny, wszystkie przyrządy.

35

Dzielny adwokat, działacz narodowy, po­
trzebny do miasta powiatowego. Miasto liczy
30.000 mieszkańców.

Powodzenie zapewnione — bez konku­
rencji. Wiadomości udzieli kol. Bańcerek Jan, 
Radomsko, ul. Piłsudskiego 22. 42

Poszukiwany jest wspólnik z kapitałem 
10 -15 tysięcy złotych, na założenie hurtowni 
Szmat.

Zgłoszenia skierować na ręce p. M. Kona­
rzewskiego. Warszawa ul. Grochowska 200 m. 1
_______________________________________________________________________________ 47

Poszukuje się 12 szoferów z kaucją po 
750 złotych do przedsiębiorstwa przewozo­
wego, kaucja zabezpieczona. —

Wiadomość W. Olszewski Warszawa, ul. 
Grochowska 200 m. 1. 4S

Wyczerpujących informacyj udzieli 
Redakcja „Narodowego Życia Gosp." 
Łódź, ul Piotrkowska 86 m. 10, po 
nadesłaniu znaczków pocztowych na 
odpowiedź. R ed akcja .

Umieszczamy ogłoszenia tylko firm chrześcijańskich
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INFORMATOR BRANZOUIY > B ław aty

Odlewnia Metali „Metalostop"
wiaśc. Cz. F I J A Ł K O W S K I
Ł ó d ź ,  u l. P a b i a n i c k a  49 - -  telefon 212-40

Dr. med. Czesław Rostkowski
Choroby wewnętrzne.

Gabinet elektroświatłoleczniczy 
Ł ó d ź ,  ul. Pierackiego 16, tel. 172-80 

Godziny przyjęć 3-7 po poł.

Hurtownia Kolonialno-spożywcza
S t .  Z a b ł o c ia k ,  Ł ó d ź

ul. Zgierska 56, tel. 228-30
(Bałucki Rynek)

Wytwórnia Konfekcji 
Męskiej i Uczniowskiej 

T. Jóżwikowski i F . Matuszewski
BRZEZINY k/o ŁODZI ul. Anny 17 
UBRANIE MĘSKIE od 15.50 wzwyż

Pracownia Obuwia {
Franciszka Bąka

ZDUŃSKA-WOLA, Rynek 2 ____ ł

Wytwórnia 
KRAWATÓW i BI ELI ZNY  
T R Y K O T O W E J
Ufllmafiskl i K r z e m i ń s k i
Łódź, Piotrkowska 79 (ui podiudrzu) 
Poleca ui dużym wyborze na sezon P.T. Kupcom

Najtaniejł ! 1

N ajpięK niejsze b ław aty  i*a 
n a  jes ień  i zim ę

w “'"“'W. CZIDEL
P i o t r K o w s K a  n r  286 
tel. 260-53

w Ł o d z i

Wy t w ó r n i a  K o s z u l  M ę s k i c h  
i Kołnierzyków Białych

l ó z e f  K r u s z y ń s k i
Łódź, Al. Kościuszki 37, r. zał. 1918

Fabryka Pończoch i Skarpet 
„  J  A N U S  “  

wł. J a n  J a s i ń s k i
ŁÓDŹ, ulica Pomorska 60, telefon 270-37

Hurtowna i detaliczna sprzedaż 
pędzli i szczotek

nr 180

krawiecki
ul. G ł ó w n a  32. tel. 264-33

ł-O dZ  ujt Ogrodowa 28. tel. 264-63 
Przyjmuje zamówienia z własnych i po­
wierzonych materiałów.

Fabryka tektury smołowcowej
i torebek papierowych

K. J A N IO  i S ka
P ab ia n ice ,  ulica Kopernika 17

Fabryka Wyrób. Włókiennicz.
ze sztucznego jedwabiu

Bracia ZAGÓROWSCY
Pabianice, ks. Piotra Skargi 43

F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  i T R Y K O T A Ż Y

S ta n is ła w  Ja k u s z e w s k i
Ł ó d ź ,  ul. Gen. Pierackiego Nr 6, telefon 1 7 5 -4 5

po leca :  znaną ze swej wysokiej jakości i fasonów bieliznę 
t r y k o t o w ą ,  pł óc i enną,  p o ś c i e l o w ą  i b l u z k i

W y tw ó r n ia  F a r tu c h ó w  
S z k o ln y c h  i O d z ieży  Z a w o d o w ej

G. Kowalczykowa
Łódź, ul. Wąska Nr. 9.

Skład fabryczny towarów bławat, i resztek 
M I C H A Ł  W Ą S I K  

Łó d ź, Zgierska Nr. 56 (Bał. Rynek)

P łó tn o

Mydło

P R Z E M Y S Ł  M Y D L A R S K I »|P O T  Ę G A“ 
wł. M a r ia n  S i e r a n t

Łó d ź, Brzezińska 3 3 , tel. 2 6 9 -7 7

FABRYKA MYDŁA 
„EFEKT“ „POLSKIE KŁ0SY“ „POLSKI 8N0P“

Łódź, ul. Sosnowa nr 22

W ytw ó rnia p łó c ie n e k  b a w e łn ia n y c h , fa rtu c h o w y c h  
i n a b ie liz n o

P A W E Ł  R E C Ł A W
Łódź, Zgierska 12, Tel. 154-94

P r z ę d z a

Sprzedaż P r z ę d z y  B a w e ł n i a n e j  
K S I  E B E R T

Łódź, PI. wolności nr. 9, telefon 270-26

M at. b u d o w l.

Na z ezo n  szkolny  ■m m m m
poleca:

M u n d u rk i s z k o ln e , i P . W . w w ie lk im  w y b o r z e .

z " " ' “ J O Z E F A  R Ó Ż Y C K I E G O Z e g a r ,  i ju b i le r .

K raw aty

B e r e ty

Wytwórnia Beretów »  P o I o n i a «  
wł. łulian Srebrzyóski, Łó dź

ul. m. Piotrowiczowe] 10, telefon 256-44

B ie l iz n a

WYTWÓRNIA BIELIZNY » N A S Z A «  
w laść . J . B A B E K

ŁÓDŹ, Andrzeja 18/20, tel. 236.42

FabryK a P a p y  D a c h o w e j  
i P r o d u k t ó w  S m o ł o w y c h

.,B0 SDBdarz“ si ; . a kdo FVbVTozńr
B i u r o :  to d Z , ul. Nouio - Południowa nr 5

T E L E F O N  184-19 

Sprzedaż Opału i Mat. Budowl.
A. M a tz  i G. G lesm an
Łódź, Boi. Limanowskiego 187

S. B A R T C Z A K  i W.  K U S A K  
Przedsiębiorstwo Budowy Studzien
Łódź,  ul. nawrot nr. 37, telefon 224-05

K o n fe k c ja

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKO - JUBILERSKI 
J ó z e f  K U B E C Z K A

Łódź, ul. Nawrot Nr 43

Z A K Ł A D
Z e g a r m i s t r z o w s k o - J u b i l e r s k i

W ł. S z y m a ń s k i
Łódź, Główna 41, telefon 132-24

Wytwórnia Krawatów p. f . » T k a c z «  
wł .  E.  K R Y S I  A K
Łódź, ul. Piotrhouisha 102-a Hurt.

Polska Wytwórnia Odzieży 
wł. W. Barański j J. Cieślak

Łódź, ul. Zgierska 9 (front sklep) 
telefon 220-23 

poleca na sezon zimowy odzież 
męską i uczniowską

P’A!R a s  o l e
W y r ó b
PO KRYCIA-^  
i NAPRAWA
E .K A D Y Ń S K lI^
PIOTRKOWSKA 8 2

l.wjpodwórzu łewa strona

Fabryka Guzików i Klamer
I. Siem iński 
i S . Ś  n ia  dy

Ł Ó D Ź
PAt*.Wólczańska 212 t. 14721

Ogłoszenia w 
„Narodowym Życiu  G ospodarczym “ 

przynoszą korzyść

„ B Ł A W A T  P O L S K I JP jesĄ W Y T W O RN I Ą towarów włókienniczych,
HURTOWNIĄ wszelkiej manufaktury, galanterii 
i gotowej odzieży, oraz największym w Łodzi 
sklepem detalicznym, jedynym DOMEM TOWA- 

. . . .  .  -_ . _  . „  0 0  ,  . o t , -  \  ROWYM CHRZEŚCIJAŃSKIM =
LodZy u l .  Z g i e r s k a  N r 29 (rog  Rynku B ałuckiego) jest n a j t a ń s z y m  źródłem zakupu detalicznie i hurtowo

Za dział ogłoszeń odpowiada Administracja.

Rękopisów redakcja nie zwraca i zastrzega sobie prawo zmian. Odpowiedzi redakcja udziela na łamach pisma
za wyjątkiem spraw, dotyczących rubryki „Chleb dla Polaków" i ogłoszeń.

Oena O O ł O S Z G ń '  m'eJsce wysokości jednego milimetra na stronie 2 i 3 szerokości jednego łamu (układ 3 łamowy) gr. 60. W tekście
-----------------—----------------- redakcyjnym gr. 50. W dziale ogłoszeń gr. 30 (układ 4 łamowy). Ogłoszenia drobne po 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia

skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego 20£ drożej. Ogłoszenia branżowe (nazwa firmy, adres, 
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O
Od wielu lat toczy się w handlu spór 

o określenie godzin pracy.
Obecnie kilka Stowarzyszeń opracowuje me­

moriał, w którym handel chrześcijański domaga 
się przestrzegania 1 0 . godzin pracy.

Dla handlu chrześcijańskiego utrzymanie nor­
my 10  godzin pracy stanowi bardzo ważny 
czynnik. Wprowadzony przez żydów zwyczaj 
przedłużania handlu w soboty do godziny 9-ej 
daje w rezultacie powód do zatargu z pracow­
nikami w firmach chrześcijańskich, a jest rów­
nocześnie swego rodzaju rekompensatą za przed- 
popołudniowy spoczynek dla żydów.

Nic więc dziwnego, że pracownicy chrześci­
janie mają pretensję do swych pracodawców, 
że są zmuszeni do dłuższej pracy, ale cóż mają 
robić chlebodawcy chrześcijanie?

pracy
Jak ma się zachować kupiec chrześcijanin 

wtedy, gdy obok niego kupiec żydowski ma 
otwarty sklep? Zmuszony jest on swój interes 
również mieć otwarty, gdyż obowiązkiem kupca 
jest obsłużyć klienta oraz w interesie kupca leży 
nie tracić klienta. Gdyby Ministerstwo Przem. 
i Handl. zdecydowało, że ze względu na po­
wszechnie obowiązującą ustawę o przestrzega­
niu godzin pracy, i sklepy mogą być otwarte 
tylko do godziny 7-ej, to w wysokim stopniu 
wpłynęło by to na polepszenie stosunków mię­
dzy pracodawcą chrześcijaninem a jego pra­
cownikiem.

Innym już zagadnieniem, ale wiążącym się 
z pierwszym, jest zagadnienie nieprzestrzegania 
spoczynku niedzielnego.

w handlu
W'ostatnich czasach, zwłaszcza na prowincji, 

to nieprzestrzeganie spoczynku niedzielnego 
stało się poprostu nagminne.

Żydzi wynaleźli cały system obchodzenia 
tego zakazu. Mało tego. w dużym słopniu sto­
sunek miejscowych przedstawicieli władzy jest 
dziwnie na to przekroczenie obojętny. W wielu 
wypadkach sama chrześcijańska publiczność do­
nosi policji o prowadzeniu systematycznej 
sprzedaży w niedzielę przez żydów i zgłasza 
się na świadka. 1 o dziwo! w tych wypadkach 
nawet niezawsze następuje interwencja. Zrozu­
miałe jakie to powoduje rozgoryczenie. .

W imię poszanowania prawa i w imię po­
wagi prawa powinny nastąpić w tych dwóch 
zagadnieniach stanowcze, ustawowe zmiany.

normalizacją

Demaskujemy żydów
W związku z rozpoczęciem roku szkolnego 

zwróciliśmy się w poprzednim naszym numerze 
z apelem do młodzieży, aby popierała artykuły 
wytwórczości polskiej oraz firmy chrześcijań­
skie. Wobec tego, że żydżi kryją się często 
pod nazwiskami czysto polskimi albo używają 
nazw firm o charakterze czysto polskim do roz­
prowadzania swoich artykułów, pozwolimy so­
bie podać kilka nazwisk firm żydowskich roz- 
prowadzająeąch artykuły piśmienne.

Na pierwszym miejscu idzie firma K. Wasi­
lewski z Warszawy, której właścicielem jest 
żyd — Kónigstein. Firma ta prowadzi stalów­
ki, spinacze, dziurkacze, trzymacze oraz szereg 
innych artykułów metalowych.

Firwa „Kopernikus" — również warszawska, 
też pozostaje w rękach żydowskich. Pod tą fir­
mą sprzedawane są na rynku obsadki (rączki), 
pędzelki i t. p.

Łódzka żydowska firma A. I. Ostrowski 
i S-cy prowadzi szereg artykułów piśmiennych 
jak sprzedaż zeszytów, ksiąg handlowych, dru-

Na rok 1939 po raz ostatni zostaną wyku­
pione świadectwa przemysłowe. Obecnie w Min, 
Skarbu opracowuje się rozporządzenie do ust. 
przewidującej zastąpienie świadectw przemysł, 
przez karty rejestracyjne.

Świadectwa przemysłowe przedsiębiorcy wy­
kupują po raz ostatni na rok 1939 w grudniu rb. 
Część opłaty zanie przypadające Skarbowi Pań­
stwa będzie jednak potrącana przy wpłatach 
podatku obrotowego w r. 1939. Stanowi więc 
właściwie już zaliczkę na podatek obrotowy.

Opłata za najbardziej popularne świadectwo 
przemysłowe kategorii 111 handlowej wynosi np. 
148. Z tego na rzecz Skarbu 80 zł. wraz z 15

ków, kart pocztowych i t. p. Firma ta jest 
poważnie zaprowadzona w wielu sklepach chrze­
ścijańskich, a także sklepikach szkolnych. Swe 
zaprowadzenie zawdzięcza czysto polskiemu 
brzmieniu nazwiska. Tę czysto żydowską firmę 
specjalnie polecamy pamięci naszych Czytelni­
ków. Trzeba jej artykuły wyrugować ze wszyst­
kich chrześcijańskich interesów. Firma ta uży­
wa często tylko oznaczeń jak: „Ostro", dalej 
na kartach pocztowych — w małym listku 
umieszczone są inicjały J. O. Wszystko to są 
artykuły żydowskiej firmy Ostrowskiego w 
Łodzi.

Również żydowską firmą jest Popowski 
w Łodzi, prowadzący sprzedaż różnego rodzaju 
zeszytów.

Także żydowską firmą jest S. Hamburski
w Łodzi, używający inicjałów „Esha“.

Te kilka firm skomasowało w swoich rękach 
niemal całkowitą sprzedaż artykułów piśmien­
nych na Łódź i województwo.

proc. dodatkiem. Suma ta będzie potrącona 
przy wymiarze podatku obrotowego.

Równocześnie od 1 stycznia 1939 r. wcho­
dzą w życie nowe stawki podatku obrotowego. 
Dla przedsiębiorstw III kotegerii, prowadzące 
księgi handlowe wynosić one będą 1.25 proc. 
zamiast dotychczasowej stawki 1,2 proc. Dla 
przedsiębiorstw nieprowadzących ksiąg stawka 
pozostaje niezmienna i wynosić będzie 1.7 proc. 
od obrotu.

W roku 1940 wykupywane już będą tylko 
karty rejestracyjne. Opłaty za nie przeznaczo­
ne będą na samorządy, Izby Przem. Handl. i 
szkolnictwo zawodowe. Sprzedawać je będą ma­
gistraty i gminy.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I :

W. Pan Wit Stradowski, Kielce, ul. Młoda 
22. Z karty Sz. Pana nic nie możemy wywnio­
skować. Nie wiemy, czy W. Panu chodzi o in­
formacje z zakresu detalicznego handlu szmata­
mi, czy też sprzedaż. O ile W, Pan nadeśle nam 
informacje odnośnie swoich zainteresowań i za­
miarów, oraz prześle znaczek pocztowy na od­
powiedź, to w liście wyczerpująco postaramy 
się Go poinformować.

O D D Z I A Ł Y
„Narodowego Życia Gospodarczego"
C zęstoch ow a  — Al. Wolności nr 18, m. 9 
— p. Henryk Waczyński.

K alisz — ul. Górnośląska Nr 4 p. Bronisław 
Musiał
K atow ice — ul. Konopnickiej nr. 5 
p. Roman Inglot

Lw ów — Pl. Bernardyński nr. 17, m. 8 red.
p. Kazimierz Partyka; administruje oddziałem 
p. Leopold Teleśnicki.
Ł ęc zy ca  — Al. 3 Maja Nr. 9, p. Marian 
Witczak
Pabianice — ul. Puławskiego nr 13/15 
p. Kazimierz Jakubowski.
Piotrków  Tpyb. — ul. Słowackiego nr. 9, 
p. Tadeusz Dobrzański.
Poddębice — w Rynku, Księgarnia p. Kró­
likowskiego.
Sieradz — ul. Legionów Nr. 16, p. Bolesława 
Zajączkowska.
W arszaw a — ul. Złota 30 m. 15 p. Fran­
ciszek Szewera
Wieluń — ul. P. O. W. nr 4, p. Tadeusz 
Marczewski.
Zd-Wola Al. Kościuszki 2, p. Płociński Józef

Karty rejestracyjne zamiast świadectw przemysłów.

"  MUNDURKI SZKOLNE i SZYNELE
P alta , jesionK i, fu tra  o raz  w szelK ą g a rd e ro b ę  męsKą 
dam sK ą i d z iec in n ą  p o leca  p o  c e n a c h  n ajn iższy ch

CHRZEŚCIJAŃSKI DOM KONFEKCJI
^ Stanisława Ginglasa
-W ŁÓDŹ. ul. RZGOWSKA 52

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na mi a r ę

Papier, Szpagaty i Materiały 
piśmienne poleca

BOLESŁAW GORDON
Ł Ó D Ź,  Zgierska nr 39

P I E R W S Z A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A

Wytwórnia Torebek Papierowych
MICHALCZYK JÓZEF

Łódź, ul. Nawrot Nr. 34
telefon 159-67

Skład Wędlin i Herbaciarnia 
J A N  I G N A C Z A K  

Pabianice, pl. Dąbrowskiego 18

Sprzedaż Farb, Lakierów 
Chemikalii, Artykułów Budowlan.
oraz gum i bandaży do pojazdów 
Bronisław Nowicki

Pabianice, pl. Dąbrowskiego 13 
Telef. 60

Zakład M echaniczno-Ślusarski
HENRYK WENDLER

Pabianice, ul. Konopna 26

Skład Manufaktury i Galanterii
MARIAN SAMUEL

P a b i a n i c e ,  u l . Za n ik o w a  1 5  te le fo n  3 - 2 3

W y tw ó rn ia  R o w e r ó w
Sprzedaż wózków i rowerków dziec.

J ó z e f R aszk a
Pabianice, ul. Zamkowa Nr 16

Sklep GALANTERII ŻELAZNEJ
Józef Nowicki

Pabianice, Pl. Dąbrowskiego 19


